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WABA/A\VĄ ,-  5. g r u d i r a  fiVl. wd.). 
P rze c i ąg a j ą ce  się p e r t r a k t a c j e  o utworże-- 
nie no wego ga b ine tu  zos ta!v  ęaJcończąite 
wc-:orti• 0 god / .  5 popoL O  te j  godzin  ę 
nn Z a m e k  p r z y b y ł  m i n  BĆek i z p o l e c e ­
nia )). P i ł sudskiego p rzedłoży ł  p.  P r e z y ­
d en to w i  d y m is ję  całego gab inet u .  Ró- 
wmocześnie z jaw i ł  się na Z a m k u  d e s y g ­
no w a ny  na Pi cm jera  p ik .  S ła w ek ,  k tóry7 
na j rops tawic p rz ep ro w adzo i iye ł i  roz­
mów z k a n d y d a t a m i  na m in i s t ró w  p r z e d ­
s tawi!  p. P rezyd en tów i lisię nowego g a ­
bine tu .  ł . i s ta  ta.  k t ó r ą  Pr&zydewt p o d p i ­
sał, p r z e d s t a w ia  Mę n as t ęp u ją co :

P r em jc r  pik.  Sławmk, min is t e r  spraw 
wojsk ,  marsz .  Pi łsudski ,  m in is ie r  bez  t e ­
ki w c h a r a k t e r z e  w iecprcm jera pik Pie- 
racki ,  min .  spraiY zaV. Zaleski,  min .  spr.

13:_t._

wewu. Skłaiłkowski. min śprą wiedli w. 
Michałowski. min W. R. i t). i’. C zerw iń ­
ski, min. rolnictwa iania-Połezyń.-ki, 
min. przem. handlu  pik. Piwsior. min. 
kom unikacji  Kiihn, min. robót pult!, gen. 
\'o.rw itl“Ncug.ebaner. min. praey  gen. H u­

bicki, miń. reform rołnyeb pr>of. Leon 
Kozłowski, kterowmik min. skarbu  .Ma­
tuszów ski

O god/bYe 7 wieczorem p. Preę.y - 
cient podpisał listę 'gabinetu. przyczcm  
zostały w7ygoiow7ancj wszystkie  dekrety7 
ifomnaey jnc P rem jcr  S ław ek przybył 
do P rezyd ium  B ad y  min. i rozpoczął tt- 
rzędow-anie.

Now7y7 gabinet przedstaw i się p. P re ­
zydentowi Rzpliiej dziś w południe i o- 
b e p tre  urzędowanie.

Ustąpienie twwlo^w
g>ac#fikacyjnych s £3sadu.

WARSZAW A (del.  w,!.). N a jw ię k s z e  
w rażenie  o ogłószęmu now ego sk ładu  r z ą ­
du  wy wołały7 n i eoczek iw ane  zm ian y  w 
d w ó c h  re sor l ach  gospoda rcz.ych: min.  
prz em .  i h a n d lu  oraz  min.  t e f o r m  gOmyęrr.

Usuniecie  się p. K '"Ui tkowskmgę-  7 
r z ą d u  iesl ba r d zo  sy inp tomai  wcnieni d la  
n a s t r o j ó w  p a n u j ą c y c h  .uawet w kolacji  
w y s o k o  postawiony* h. ze wz ględu  na to. 
ze ' ł o k ieć  ropal.yyw'ano i a k ąk o lw ie k  mo­
żl iwość  t a k  zw an eg o  ku r su  pa* , f i kacyj -  
nego" .  d użą  rolę przenowAt dano  -'-lypiże 
p. k w i a t k ó w s k i c m u .  .Dzisiejszy . . k u r j e r

P o r a n n y ' 1 za p ew n ia ,  że -zadaniem pu łk .  
P r  ys i ora mi s t an o w isk u  min.  przemy Hu 
i łm.ndlu będz ie  ,,r eforma t e j  s t rony  a p a ­
ratu  tego urzędu,  k tó re j  wlidk e pr-aCe 
p. k w i a t k o w ś k i e g o  nie  p o zw a laK  może 
p_®śwfeck wielo  u w a g iA

. . ".sens tych  zdań.  gdy p r z y p o m n i  t u  y 
i *'bic dzi a ł a lność  p. Piw stora na s tanow i 

ku n r  o nracw ni*' może  bu d z ić  ż a d u ' a  b 
w a 1 pliwośei.  v iewątplws ie w na jbliższw ni 
czas ie s t an ą  się a k t u a l n e  zmiany- perso-  
lutlnc w m ’n. przem.  i łun1 iłu,

— o—

WYCIĄG z PROTOKOLL WSPQŁNKC$
|  d n i a  21 .  XI .  193 0  r .

S a ń  o k r ę g o w y  AYyd/ . ial  Yr  k a r j t y  w e  i . w o -  
w i e  w  s | i r a w i e  k y n f i s k a l y  N r .  2G6 n: i ( ! : ;wy 
e z a j n e g o  w y d a n i a  e z u & o p i s m  p.  I. . . H - i i e n n i k  
L n d o w w  “  7. d a t y  L w ó w  d n i a  Ki l i s t o p a d a  11)30 
r o k u  d o  S y g n .  VI ' 'S r. , 3 t » 2 ' 3 0  n i  [ i os i e-  
d / . r n i u  i i i e j a \ M i e n i  w  d n i u  21 l i s t o p a d a  11)30 
r . ,  p o  w y s ł u c h a n i u  / d a n i a  P r o  kii  r a i  o r a  S a d u  
o k r ę g o w e g o  w e  L w o w i e  p o s t a n a w i a  u c h y l i ć -

d o k o n a n a  d n i a  17 l i s l o p a d i a  11)30 r .  | ) iv.ez P r tf i  
k u r . " l o r a  S a d u  o k r ę g o w e g o  w e  I . w o w i e  k o n -  
f i s k a l e  n a d z w y e / . a j n - g o  w y r l a n i a  e/ . ' i sopi . sn i a  
. . D z i e n n i k  L u d ó w ;  \ r .  2o  I /  d a t y  L w ó w  
d n i a  1(1 l i s l ó p a c l a  10 30  r .  r a a s a d n i e n i e : 
\V I r e ś e i  n a d / w y e z a i n e g o  w v i l '> iu a  e z a s ó | > i s i n a  
i). 1. . . i J / . i e i m ik  L u d o w y  X,i 2(i(i n i e  l i u B i r *  
d o n a l r z - e ć  s i y  z n a n n o n  y d . i e g o k o l w i e l r  c z y n u  
k a r y g o d n e g o .

\ a  ' o r y g i n a l e  w ł a ś c i w e  p o d p i s y .  Z a  /.g o  1- 
n o ś ć  ( p o d p i s  n i ec z y t e l n y ; ) ;  s l i i . s / .y  s e k r e ł a r z . .

Konfiskata Jzieuni^a £nlow?p“
ł w czo ra jszy  n u m er  „D z ien n ik a  Ln- 

dpw.Pjjg)" !)> i sk o n ! iskow an\ . ( ( 'n /ura
skreśliła ustęp z a r ty k u łu  p. t. ..(iospo- 
da rł  a sanaiorów  nn latuszu lwowskim", 
k tó ry  zaw ierał streszczenie przem ów ie­

nia to\\ Szczyrku ,  w yglos /onego na ra 
dzie m e j sk ie j  spraw ic jedno.siroiHn'go 
sk ładu  za rzą d u  Miejskie j  1- a s y  O s zc zęd ­
ności.

— o—

Rnnwra sbrodrte ped Warszawą,
W A R SZA W A  (tel. wł.). M iejscowość 

Płucly pod W a rszaw ą  b y ły  w czo ra j  te re ­
nem n a p a d u  bandy tów , k tó rz y  zastoso­
w ali  ś redn iow ieczne  to r tu ry ,  b y  w y m u ­
sić n a  n a p a d n ię ty c h  zeznania, gdzie cho­
w a ją  jiieniądze. Szczegóły  te j  p o n u re j  
zb rodn i p rz e d s ta w ia ją  się nas tęp u jąco -  

Była  godz. 8 w ieczór, gdy  do sk lepu  
K abac /ew  sk iej k toś zapukał .  N a  p y ta n ia  
Kubik zowskiei — r,kto to? ‘ . jr Ł:ie głos 
odpow iedzia ł — ,i,swój m atko , o tw órz ­
cie. Cłicę k u p ić  ch leba" . R u b aczew sk a  
poleciła n iezna jom em u , a b y  chw ileczkę

zaczekał, aż wTróci j e j  mąż.
Po chwali p rzyszed ł K ubaczew ski i 

w puścił  n iezna jom ego  do sk lepu , k tó ry  
za ledw ie  przekruczyd pxóg, rzuc ił  się od­
raził na RubaczewTsl< iego i śc isnął go za 
gardło , jednocześnie  w ta rgnę ło  do sk le­
pu  jeszcze 3 osobnikow, k tó rz y  rzucili 
się na k rzyczącą  i w o ła ja c ą  o pomoc 
K ubaczew ską . B andyci zam knęli  d rzw i 
i w7ciągnęli oho fe K ubaczew sk ich  do 
m ieszkań .a, zn a jd u  jącego  się za sk le ­
pem.

„Gdzie są p ien iądze!  — z a p y ta ł  je-

lia §jodsrM św« Hikołaia
SPECJALNIE PRZEZNACZONE !

D a m s k i e  k a l o s z ®  Z \ .  7 ' 7 i s  D z i e c i n n e  k a l o s z e  Z k  5 * -
Damskij śniegowce ,,Treturn“ ef ^ aS 0

I .  S C 3 1 I .E IE K ,  r w t « i ,  L s a i c n ó w  I .  3 &

Oumisia-. rgądu francusk^ege.
PARYŻ, 3. l^ tR-Ą T.). \V głosow7aniu  

p rzeprow adzonem  na dzisic-jszem nos.ie- 
dzv.'niu Senatu, rząd  la rd ieu  został olia- 
lon\7 14? glosami przeciw7 139.

Prem jer  Yardicu złożył p rezydea .o  
w i prośbę o dymis ję gabinetu

P er trak tac je ,  k tóre  się już rozpoczy­
n a ją  będą m iały  za cel utworzenie gab i­

netu  l (fticeniraey jnegp w skład  kt órego  
nie / awocln  e w e j d ą  e k m e i u y  ra tK k a ln e .

1'( ' rmalnie  p r e z y d e n t  republ ik i  p o ­
wo łać  powin ien sena to rów  B icuyciui- 
A la n in a  oraz l l e ry ego .  którzy- fa l . tyczn ie  
spow cim w a l i  obalen ie  gobinetu ,  j e d n a k  
wiekszos* wy p o w ia d a  się za g ab in e t e m  
Poincarego.

den  z bandy tów . „Nie m am y  żadnych  
p ien iędzy , d a ru jc ie  n am  życie  — b ła ­
gała K nbaezew ska . ■

! N a to. op ryszek  m ie rzy ł  j ą  silnie w  
tw a lz i zwrócił się z tak im  sam ym  z a p y ­
tan iem  do Kubaczcw skiego . U słyszaw szy  
poraź d rug i,  że pieniędzy7 n iem a, b a n d y ­
ci za w o lali:  — „Jeżeli n ie  zaczniecie  m ó­
wić i n ie  wskażecie  k ry jó w k i ,  w  k tó re j  
są p ien iądze , to W as do tego /.musimy .

( .d y  poszuk iw an ia  b a n d y tó w  nie 
d a ły  rezultatów,, zab ra li  K u baczew ską  
do piw nicy i tam  zaczęto ich bić. G d y  
bicie n ie  pomogło, K ubaczew ska  nic im 
m e pow iedziała  — bandyjći zastosowali 
do K ubuczew sk ie j  średniow-ieczne to r ­
tury7.

Jeden  z bandytów 7 w7yszedl i p r z y ­
niósł z ko m ó rk i  z d rzew em  s iek ie rę  i 
d rążek , k tó ry  zastrugano .

Gdy pal b y ł  gotów7, zerwumo z Ku- 
baczewłsk ie j  u b ran ie  i

w bito  j ą  na  z a s t ru g a n y  w ie rzcho łek  
pala .

Pod w p ływ em  o . ropnego bó lu  Kuoa- 
czewTska s łabym  głosem w skaza ła  b a n d y ­
tom kry jów kę, w k tó re j  by ło  400 zł.

B andyci ziabownili te  p ien iądze  i za ­
b ra l i  ze sk lepu  rozm aitego  to w aru ,  pu­
czem uciekli, pozos taw ia jąc  n ieszczęśli­
wy na pulu.

Gdy bandyci wryszli, Kubuczew^ski 
uw o ln i ł  się ze szamrów jakiem? b y ł  zw ią ­
zany, zaw iadom ił sąsiadów7 b y  pomogli 
mu w yzw olić  K ubaczew ską  ze strasz­
n ych  m ąk.

Z aa la rm ow ana  polic ja  wTsz c z ę ła p o  
ścig, k tó ry  je d n a k  lo te j  p o ry  nie  dał 
żadnego rezulta tu .

Kubaczew7ska p rzew iez iona  do -szpi­
ta la , zm arła , n ie  odzyskaw szy  przy tom ­
ności.

Fałszywe wiadomości 
o zdrowiu tow. Biamanda.

Jedno z w czo ra jszych  pism  porań 
nych doniosło, że tow . iJ iam und  p rzeb y ł  
w7 B erlin ie  c iężką  operac ję  i z tego  pow o­
du n ie  mógłby7 b rać  udz ia łu  w  p racach  
se jm ow ych .

W iadom ość ta. o ile do tyczy  zurowua 
tow7. D ianuinda, jes t  m ylną .

Yow. Diannuul w  os ta tn ich  czasach 
as7 B erlin ie  w cale  m e  by ł i ani tam . an i  
gd, ieindzioj. żadnej operac ji ,  a te inbar-  
(Iziej c iężkie j, n ie  poddaw ał się.

W iadomość tę  p ro s tu jem y -ze  Wzglę­
du n a  l icznych p rzy jac ió ł  iow. D uunan -  
da. go tow ych się n ią  zaniepokoić .

■ „ M o w y 1*na © .
D łu g ie  i c iężkie  b y ły  narodziny- u- 

tw orzonego  w7czo.raj rząd u  p u łk .  SłaAvka. 
Niezliczone k o n fe ren c je  wTskazyw7a ly  na 
,ak ieś  „olbizy m ie” trudnością oczywiście 
j jo /o rne , gdyż p rz y  pon ia jow ym  syste- 
niieyry^iłzcma, zależnego od woR p. P i ł ­
sudskiego, sk iad  persona lny  gabinetu  
jęsi w zasadzie sp ra w ą  w cale  n iep ierw - 
ś/orzętlną.

. N ie m n ie j  j e d n a k  n ow y  gab ine t  jest 
do pew nego s topnia  .„n iespodzianką” . AV 
po rów nan iu  z pogłoskam i, od wdelu dni 
uporczy w ie łansowunenii, zaszły  ,,po- 
A\;iżue zmiany . P rzedew szys tk iem  lide- 
lza  ja s k ra w o  d y m is ja  długoletniego m i­
n istra  p rzem ysłu  i hand lu  p. K w ia tk o w ­
skiego, który7 w dotychczasow ych  gab i­
netach uchodź l za męża zaufan ia  P r e ­
z yden ta  llzp li tc j  Mościckiego. 0*1 d a w n a  
znane  ly ly różnice zapatryw ani poimę- 
d lzy  p. ls Asiatkow skini, a innym i czfon- 
kanti rząd u  w sp raw ach  gospodarczych  
i polity cznych. W czasie k i lk u  ostatnicli 
zm ian  gabinetów7 usilow-ał usląpić, ale 
osta tecznie  po k o n fe re n c ja c h  z P re z y ­
dentem  Mościckim pozostaw ał na siano- 
wdsk u.

W m iejsce p. Rcciatkow skiego Kiini- 
slretn p rzem y s łu  i hand lu  został pu tk  
Pry stor, który7 o k a z u je  się uniw e rsa ln ie  
zdo lnym  na każdem  s tanow isku , bez 
w zględu na d a n y  resort...

U stąp ił  rówmież k i lk u le tn i  m in is te r  
re fo rm  ro lnych  p. StaniewYez, który7 u- 
chodzil za cz łow ieka  l ibera lnego  i k r y ­
tycznie  wobec po li tyk i  w7ew-nętrznej r z ą ­
du usposobionego. „N iespodz ianką1 je s t  
pow ie rzen ie  tek i  te j  h so w sk iem u  p ro fe ­
sorow i K ozłowskiem u, k tó r y  w  ten  spo­
sób w y p ły n ą ł  na „szerokie  w7o d y ‘ A 
wnęc n iem a p ro ro k a  w7 o jczyźn ie" . Zo­
stał ii 'tn dopiero  na g runcie  wra rs /a w -  
skim, w7y-różniw'szy się w7 p o p rzed n im  
sejm ie, oczywdśeie, na  sw7ój sposób. Że 
ze sp raw am i lo lnem t nroze wrogole m ieć 
coś A\7spólnego - -  dow iedz ia ł  się o tern 
dop iero  w7czora ,.

\owry  rząd  n ie  wTnos; żadnych  za­
sad niezYch zm ian Pod w7zględem  perso 
naliiYin zaszłe z m iany  o ty le  są uwmgi 
godne, że poza p. C a re m  us tąp i l i  m in i­
strow ie , stanowiący- — że t a k  powrie- 
dzieć — do pew nego  stopnia  os ta tn ią  r e ­
d u tę  * y w ilną w  rządzie, m a ją c y  jeszcze 
p e w n e  w7ątpliwTosci i zastrzeżenia , a zw-y- 
cięży ł w7 stu p rocen tach  elem ent n ieza-  
chwrian ie  podporządkow  a n y  av7o!i p. ’ił- 
sudskiego.



Potyttkh pod zastaw kolai.
A l e  i r a r u n H .  I

„Robotnik  o t rz y m u je  z kó ł finan­
sowych, s to jących  blisko M in is te r ju m  
S ka rbu  n iepoko jące  wieści o pożyczce 
k tó rą  ma być  zaciągn ię ta  pod zastaw  
kole  |i.

W edług tych  pogłosek n ie w y k o ń ­
czona m agistrala węglow a Bydgoszcz- 
G dynia ma być oddana w- dzierżaw ę i 
eksploatację pew nej grupie kapitali­
stów zagran icznych , jako zastaw  za po­
życzkę, k tó re j  kap ita liści  ci udzielić

m a ją  Rządow i po lsk iem u w sumie' po­
dobno m d ja r d a  f ra n k ó w  francusk ich-  

Ten zastaw , w zględn ie  ta  d z ie rża ­
wa t rw a ć  ma podobno p rzez  lat 50, w  
k tó ry m  to okresie  nas tąp ić  m a z u p e łn a  
spłata  pożyczki.

O procentow anie pożyczki ma w y ­
nosić 10 procent rocznie (?!), co w yn io ­
słoby rocznie w odsetkach 100 ni il jo­
nów  franków !!

• S fina l izow an ie  te j  t r a n s a k c j i  w ią-

wyclaniem nowego d e k re tu ,  
w  sprawce „przedsiębiorstwa

ze się z 
z r. 1926 
R K . P . S

’. U ,Robotnik dom aga się ze s tro n y
rządu  wy ja śn ie ń ,  k tó re  są tern b a rd z ie j  
po trzebne, że w ed le  dalszych inform a- 
c y j  pożyczka  w spom niana  nie ma iść 
w yłączn ie  na cele zw iązane z rozbudo­
w ą > u sp raw n ien iem  k o le jn ic tw a ,  lecz 
L .kże i nu ja k ie ś  inne  p o trzeb y  (?!).

O  z d o b y c i ®  r y n k ó w  i i  o d f t i G h  

d l a  ś l ą s k i e g o .
n aszeg o  d u m p in g u  eks-O n e g d a j  odbyło  się w  K atow icach  

pod p rzew odn ic tw em  Prezesa  p. G ru -  
zewskiego posiedzenie  Zarządu  ćwdą- 
zku Hurtowników' Węgla. Po referacie 
S yndyka t  Związku p. D ra  Qnesta, pod­
dał szczegółow ej d y sk u s j i  sp raw ę  po­
w iększen ia  pojem ności krajow ego ryn ­
ku  w ęglow ego.

W ie m y . 'ż e  kresy w schodnie  juko  
m afe r ja lu  ona lowego u ż y w a ją  w p rz e ­
szło 50 proc. drzew a, a  nawret i słomy. 
Ponieważ nasza gosjiodarka  d rzew na  
wogóle w iele  pozostaw ia do życzenia, 
a d rzew o  — za w y ją tk ie m  nielicznych 
w ypadków ' n a tu r y  lokalnej — za drogo 

7się k a lk u lu je  j a k o  m a te r ja l  opałow y, 
h u r to w n icy  węgla uznali za w skazane  
pod jęc ie  w  porozum ien iu  z kopa ln iam i 
i koncernam i w ęglow ym i ja k  n a je n e r-  
g iczn ie jsz ’ cii s ta rać .  celem w yrugow a­
nia  d rzew a z rynku m aterjuló w opało­
w ych. O  ile s ta ran ia  te zostałydiy u- 
w ieńczone  po m y śjn y m  w y n ik iem , zy ­
ska  na tern nie ty lk o  przem ysł węgłowy, 
a le  cały  p rzem ysł  i m del w  Polsce, a 
także  całe nasze gospodarstw o n a rodo ­
we.

P rob lem  pow iększenia  pojem ności 
w ew nętrznego  ry n k u  węglowego musi 
b y ć  poza tern rozważany' m e  ty lk o  z po ­
wyższego p u n k tu  w idzenia , a le  także

ze stanow iska  
portowego.

Celem  szczegółowego rozw ażen ia  
tych  spraw , zostanie w' n a jk ró tsz y m  
czasie zw ołane  osobne posiedzenie Za­
rządu  Zw iązku  H u r to w n ik ó w  W ęgła.

Protest rządu angielskiego 
przeciw moskiewskiemu 

prokuratorowi.

W ielką  tru d n o ść  w  t e j  ca łe j a k c j i  
będzie  s tanow iła  — d ro b n o s tk a : b r a k  
p ien iędzy! MasT’ chłopskie  na- k resach  
w scnodnich zwłaszcza, ż y ją  w  n ie w y ­
pow iedzianej nędzy. Nie k u p u ją  węg- 
a, a le  n ie  k u p u ją  też d rzew a, pomimo, 

jego b a jeczn ie  tan ich  cen.
W łaśnie  z pow odu  b r a k u  o rg an iza ­

c j i  hand lu  d rzew em  w  n iek tó ry ch  oku- 
licach na k resach  północno - w schod­
nich, m ożna k u p ić  za cenę 1 zł. w ysoką  
sosnę, nad  . jącą  .się na maszt, gdy  w a r ­
tość j e j  rzeczyw ista  w ynosi k i lkanaśc ie  
złotych. A je d n a k  i na  to tan ie  drzew o 
b ra k  amatorów'.

W iększa  konsum eja  węgla  leży  o- 
czywiście w in te resie  n ie  ty lk o  w łaści­
cieli kopalń , a le  i mas p ra c u ją c y c h  w  
górn ic tw ie, ale, a ż e b y  konsum eję  
zw iększyę ," trzeba  podnieść  siłę n a b y w ­
czą szerokich  rzesz.

To je s t  trudność, w naszych „ rado­
sn y ch ” czasai h n ie  do pokonan ia .

LONDYN. Rząd angielski wniósł
przez swego am basadora  w M o s k w i e  pro- 

„ięst przeciw w yrażonym  w akcie oskar­
żenia w procesie Ramzina p ode jr zen iom  
nil byty i teraźniejszy rząd angiebki. 
n  poniedziałek i (enderson za w iad o ­
mił o tym  proteśc e Izbę niższą. Na py-
tań-fe, co rząd  zamierza czynie, jeśli R o  
śja  nie cofnie tych oskarżeń, m inister

’ ’ ■ ' żesp\ iw  zagrań  cznych odpow iod/iao 
czeka aa  sp raw ozdanie  swego a mi as; 
d o n .  zanim będzie mógł za r iadonuc ' 
da!szvch krokach.

Zamach bombowy na konsulat 
polski w Hamburgu.

HAMBURG. 4. 12. (PAT.). Ubiegłej 
nocy o godz. 10 w ybito  kam ieniam i oraz 
pe ta rdą  d wódy. szyby- w konsulacie pol­
skim w H am burgu , w' gabinecie konsula. 
U ciekających  w- różne strony na rowe­
rach 6-ciu zamachowmew zauw ażył poli­
c ja  ul z odwachu, odległego o 100 m. od 
gm achu konfsulatu. Polic jan t ów usły­
szał detonację i wyszedł na  ulicę celem 
zbadan ia  p rzy  ozy nyr.

Przed domem znaleziono gilzę od pe­
ta rdy , butelkę z wodą ze znakiem  „hac- 
k en k reu z” i napisem wGross Deutscb- 
laml e rw aehe” , óraz kamienie. Zamach 
miaf m iejsce w chwali, k iedy  konsułostw.o 
l limmelstierna znajdowali się w  gab.ne- 
cic. W ybuch  wyw ołał u  pan i konsulowej 
silny wstrząs nerw owy. W ezwana przez 
konsula  natychm iast  policja k rym ina lna , 
do dziś, do godz. 9 min. 20 rano  nie z ja ­
wiła się. N ależy przypom nieć, że jest  to 
już  drugi w y p a d e k  wybicia  szyb w t u ­
te jszym  konsulacie polskim w roku bie­
żącym.

STRASZ!TW A E K SPL O Z JA  D Y N A ­
MITU.

RTO D E  JA N EIR O . (PAT.) W  P o r­
to  N oto dc C u n h a ,  w  s tan ie  Minas G e ­
ra es ek sp lo d o w a ł w ag o n  z d y n am .te rn .  
36 osób zostało zab ity ch .  
ałv  zniszczeniu .

3 b udynk i  ule-

Jeszcze o g ra b ie  poefw^żki
czynsów.

W ^ n l e i ć  m m  c *  V s  8 £  p r o c @ n f K

Oait̂ a płac i reakcja na Górnym Slą̂ n?
Wymówienie umowy zdunowej przez pracodawców.

O podw yżce  kom ornego, p lan o w a n e j  
p rzez  rząd, a  k tó re j  p r o je k t  m a b yć  
w ides iony  do se jm u, dochodzą n a s tę p u ­
jąc e  szczegóły. Podwyżka- 
ma w yn ieść  80 procent z tem, że w  dniu  
1-go marca 1931 r. podw yżka ma w yn o­
sić 25 proc., a następnie co kw artał o 10 
proc. w ięcej, aż do osiągnięcia 80 proc. 
podw yżki.

20 proc. le j  podw yżki ma iść na 
rzecz w łaściciela  domu, a 60 proc. na bu­
dow ę now ych domów.

P rócz  tego now ela  w  m yśl orzeczeń 
sądu  na jw yższego  ma d ok ładn ie j  sp re ­

cyzować, a' w łaściw ie  pow iększyć Rość 
w ypadków  dopuszczalności eksm isji lo­
katorów. /

L o k a to rz y  dziś b y w a ją  eksm itow an i 
częstokroć ju ż  w sk u te k  za legan ia  z u- 
iszczeniem k ilkudz ies ięc iu  z ło tych  k o ­
m ornego. To znaczy, że budże t  nasz do­
szedł do os ta tecznych  g ran ic  w y t r z y m a ­
łości. O bciążenie  lokato rów  n o w y m  po­
datk iem , a p ro je k to w a n a  p o d w y ż k a  ko ­
m ornego  je s t  nim, spo tęgu je  s tan  ta k  
ju ż  k a ta s tro fa ln y ,  zw iększy  ilość eksm i­
sji, pow iększy falę bezdom nych.

Zw iązek  p raco d aw có w  górnoślą­
sk iego  p rze m y s łu  górniczo* hutn iczego  
zaw iadom ił zw iązk i  zaw odow e g ó rn i­
ków, że w y m a w ia  z dniem  31 b. m. do­
tychczasow ą umowę zbiorową w kopal­
n iach  w ęgła  i k ru szców  na  G ó rn y m  
Śląsku.

W ym ów ien ie  u m o w y  dotychczaso­
w e j  m a na celu zaw arc ie  now ej,  na  in ­
nych  w a ru n k a ch .  Jak ich  zm ian w um o­
w ie  do tychczasow ej żądać będą p rz e ­
m ysłow cy górnośląscy  nie podali oi<] 
jeszn-ze. „G aze ta  R obotn icza” zapew nia,

że z am iarem  p rzem ysłow ców  jest p rz e ­
p row adzen ie  r e d u k c j i  p łac  i l iczby  za­
trudnionych , uzasadnione potrzebą oh 
n iżen ia  cen e k spo rtow ych  węgla, wro- 
bec  obniżenia  cen w ęg la  w  Niem czech 
i zaostrzonej k o n k u re n c j i  w ęg la  ang ie l­
sk iego  oraz sowieckiego.

C z y  rzeczyw , icie p rzem ysłow cy  
górnośląscy  m a ją  tak ie  zam iary  i czy 
jilrzeptrowadzenie ich n ie  w y w o ła  po ­
w ażnych  zatargów s tra jkow ych , w y ja ­
śni się w  ciągu tego m ies iąca :-

ZaiżHa płac robotniczych wc Mszccfc.
jIZYM. P rzew o d n iczący  o rg an iza ­

c ji  p racob io rców  i p racodaw ców  p rz e ­
m ysłu złożyli rządow i p ro p o zy c ję  zniż­
ki płac od p ierw szego g rudn ia  w  wyso- 
koś t 8 proc. Zniżka ta  j e d n a k  nie  d o ty ­
czy robo tn ików  za ję ty c h  nie d łuże j  niż 
3 d n i  w tygodniu , łub  też tak ich , k tó ­

r z y  z a ra b ia ją  dz ienn ie  m nie j  m z 12 li­
ró w  w  m iastach , l iczących ponad 200 
ty s ię c y  m ieszkańców  i n ie  w ięce j  niż 8 
lirów w e w szystk ich  innych  m ie jscow o­
ściach.

Zniżką objęc i są rów nież  u rzę d n i­
c y  p rzeds ięb io rs tw  przemysłowrych.

JAN KWAPfŃSKl

z organizacji bojowej ?. P
pod szubienicę i do katorgi.

n

i * .

(Wsp om n ien is  r s t b i s t e ) .
«ł *

(Ciąg dalszy).

P o  śn ia d a n iu  zaw itał do m oje j  ccii 
nacze ln ik  więzienia-,, p. N ikolski, len 
sam , na  k tó rego  ro b io n y  był zam acn  wr 
Lublin ie . N ikolski w  rozm ow ie  ze m n ą  
b y ł  n iezw ykle up rze jm y , w  m oje j  o b e ­
cności polecił  d ozo rcy  M areincow i, że­
by  n a  każde  zaw udanią  zgłaszał się do 
m n ie  i 1. d. Ale sko ro  w yszed ł n a  ko­
ry ta rz ,  to su row o  polecił p i ln o w ać  
m nie, jak o k a  w  głowie. Po u rządzen iu  
się, w laz łem  n a  okno, żeby zo rjen to -  
w ać  się, j a k  w yg ląda  sy tu a c ja  n a  p o ­
d w ó rk a c h  spacerow ych . W  paw ilon ie  
zauw aży łem  kilku zna jo m y ch  tow a­
rzyszy. P o  po łudn iu  w y p ro w a d z o n o  
m n ie  n a  spacer ,  na  p o d w ó rk o  „ sy b ira ­
ck ie” . P odczas  spaceru ,  obyw ate l  D ra -  
tw a  in fo rm o w a ł  m n ie  o p a n u ją c y c h  
n a s t ro ja c h  w śró d  w ięźniów  po litycz­
nych , był o b u rz o n y  n a  u p ad ek  zasad, 
gorszy ł się temj że w  paw ilo n ie  sic* 
dzi p ro w o k a to r  Zygulski, z k tó ry m  to­
w arzysze  chodzą na sp a ce r  Miał za 
złe, że n iew ias ty  nasze  siedzą w  jedne j

cełi z p ię k n ą  H e leną  — k o c h a n k ą  ks. 
M acocha  i t p. N a tu ra ln ie ,  w iększość 
tych  zarzu tów  b y ła  zupełn ie  u z a sa d ­
n iona . P oz iom  nieco się zmimiii w  p o ­
ró w n a n iu  z o k re se m  1906 — 1907 
■oku.

Po kilku d n ia c h  z jaw ił się u m n ie  
.ędzD śledczy w  tow arzys tw ie  p odp ro -  
kura . ma sąd u  -okręgowego. Dow iedzia- 
e in  się, że S u k ienn ik  w sypa ł  m n ie  w  

tych w szystk ich  sp ra w a c h ,  k tó re m i 
k ie ro w a łem  n a  te ren ie  okręgu  Często­
chowskiego, p rócz  tego zadenunc jo -  
w a ł  mniq, że b ra łe m  udz ia ł  Iw (napadzie 
n a  poc iąg  pocztow y, n a  s tac j i  Rogów.

W tych  w szystk ich  s p ra w a c h ,  gdzie 
p r o w o k a to r  p rzy zn a ł  s ię  do  bezpośre^ 
dn iego  uczes tn ic tw a  w  akcji, w y tacza ­
no  s p ra w ę  w szystk im  tym, kogo 
„ s y p a ł”, na tom ias t ,  jeżeli  chodziło  o
pogłoski, to p r o w o k a to ro w i  n ie  -wierzo­
no.

N a tu ra ln ie ,  że ze w szystk ich  s p ra w  
n ic  sobie n ie  robiłem;, z (Wyjątkiem „ro-

gowskiej s p ra w y ”, ale n a  lo, 'że b ra łe m  
udział w lę, akcji, m e  m id i  żadnego 
rzeczowego dow odu . Za in n e  sp ra w y  
nie mogli mi n ic  więcej dać , gdyż wy-, 
m ia r  k a ry  m oje j  w sądzie w e je n n y m  
by ł n a  lo za duży.

 ̂ B y ła  to jed n a k  duża  s p ra w a ;  po ­
c iągnięto  do  odpow iedz ia lnośc i  87 o- 
sób. I)o sp ra w y  tej na leża ła  c a ła  m a sa  
tow arzyszy , k tó rzy  dziś  z a jm u ją  różne  

sstanow iska społeczna  i pańshvow e, żc 
wymionii; tow tow. K lem pinskiego , 
W cisłę, Radka, W ojciechow skiego  i 
wieki : innych,.

A czasie mojego pobytu na tak  zw a­
nym  „sybirackim " kory tarzu , pewnego 
dnia  dozorca M arcm ie '\  w czasie ,V ycho- 
dftE, wręczył mi gazetę ze słowami 
„Niech pian czyta, a  j a  będę pilnował” .

■r* \ i e  podejm uję  się opisać ogromnego 
w rażenia, ja l  ie na  mnie zrobił fak t  o- 

1 trzym an ia  gazety  po czterech latach, 
W pierwszej chwili nie wiedziałem, czy 
mam czytać, czy też ty lko  pa trzeć  no g a ­
zetę, s tan  taki t rw ał  krótko, eciekawość 
była  zbyt wielka. W szak by ł to rok 1912; 
w 'r o k u  ty m  norasta ły  wielkie w ypadki 
wojenne, na Bałkanach wrzało, j a k  w 
ulu. W ojna  europe jska  wisiała ju z  w  po- 
wjętrzu.

W  miesiąc później przeniesiono mnie 
o n  ąz (gm achu „sybirackiego” do pawilonu, 

posadzono na  pierwszem piętrze  w  celi
Nr! 16. N a ty m  sam ym  k o ry ta rzu  smdi iał 
również Radek z obecnym kap itanem  
Wojciechowskim. Często w śród  późnej 
nocy R adek  w ybuchał śmiechem w swo­

je j  ocli. Śmiech ten słychać było na ca­
łym kory tarzu .

W pawilonie o trzym ałem  wiadomo­
ści fc> zmianach w Partii .

Poinform owano mnie, że we Lwowie 
g rupa  tow-arzyszy ze zgasłym w r. b. Per­
lem na czele, u tw orzyła  ojtozycję w  sto­
sunku do posunięć większości C en tra l­
nego Komitetu. Wiadomości te by ły  dla 
mnie ezomś niepojęteni, szczególniej, gdy 
dowUdziałem  sic o lik widać i bojowej 
organizacji na zw ołanym  zjeździć przez 
to w a rz y sz y : Arciszewskiego i Gibal
skiego.

Przed sanuin i św iętam i W ielkiej No­
cy koni rontowa no m n :c z tow arzyszką  
Alarją Gbkson m n ą  (obecnie Mańkiewi- 
ezową), na tu ra ln ie  ai.i ona, ani też ja je j  
nie „poznałem"

Po zakończeniu śledztw a i wręczeniu 
ak tu  oskarżenia, utnie; tow. Klemj) oskie­
go, Dolaelia i nnveh wyelim .nowano ze 
spraw y, gdyż m ieliśmy ju ż  taki wysok: 
w ym iar  ka ry ,  że więcej nic nam  dać  nie 
mogli .

Czekałem  w' końcu bpea  1923 -okti 
na  w y jazd  zpowrotem  do katorgi. C a ły  
czas siedziałem sam. to też często 1 obmy­
ślałem nad  sy tu a c ją  polityczną. Wiedzia­
łem, że organizacja  by ła  n iem al rozbita 
i jedni siedzą w więzieniach inn i daw no 
już  m e ży ją . K ontrrew olucja  ca rska  t r i ­
um fu je , czy na  długo? Najbliższa p rz y ­
szłość p o k a ż e !

W pierw szych  dniach sierpnia, tą  sa­
m ą drogą przewieziono m nie znowrotem  
do orłow sk iej katorgi C. d. u.
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StcjaHftl * y st$ f( z giatsHIgo.
GDAŃSK, 4. 12. (PAT.). 'Wiceprezy­

den t Senatu  gdańskiego Gelil złożył dziś 
na  ręce p rezyden ta  ‘Senatu  d ra  Sabnia o- 
świadczenie, za w iadam ia jące, że zarówno- 
on, j a k  i pozostałyclLZ-miu senatorów so­
c ja lis tycznych , w y s tę p u ją  z Senatu. Krok 
ten um otyw ował Sen. Gehl koniecznoScią

załatw ienia  pew nych  prae" 'ns taw odaw - 
ezvch, które nie mogą być uregulowane 
przez senat, w składzie obecni m.

GDAŃSK, (PAT.). Senat Wolnego m. 
G dańska zwołał posiedzenie Sejm u gdań­
skiego na 9 g rudn ia  r. b.

— o —

cych pogłosek z n ieszczęśliw ej miłości 
do D a  Ima).

Dr. Kliiger: T a  u m a r ła  je s t  w łaśn ie  
d rugą  pańską  o f ia r ą 1

Osk.: (z ry w a ją c  się): P an ie  p rz e ­
wodniczący, proszę m nie  wziąć w  obro­
nę! (di d ra  K liige ra) : Pan osądza sam  
siebie!

D r. KI.: (w skazu jąc  na  t ry b u n a ł ) :  
A pana tam  osądzą! G zy to p raw d a ,  że 
ak to rk a  L ub iń ska  opuściła Y olks-tea ter

w W ie.dnu  i p rzeniosła  się do Linzu 
gdzie p a n  p rze b y w a ł  w  areszcie  ś led­
czym, a b y  b y ć  w  pob liżu  pana?

Osk.: / t a k ą  n ikczem nosm ą nie
spo tkałem  się jeszcze n igdy! W stydź  
się pan!

W dalszym  ciągu  zezna ją  św ia d k o ­
wie, m iędzy  nimi G re łą  M aren . O  w y ­
n iku  procesuj-  k tó ry  w y w o ła ł  w ie lką  
sensację  w  A u s tr i i ,  doniesiem y.

— o —

ta$t?ofa io niaa u d  tw w m .ijgjjj zsproiesiô dnych weksH znowu n W i .
LW()W, 4. l%s(PA'l’.). D n ia  4 g ru d ­

nia  br. około godz. J4 m iała  miejsce k a ta ­
strofa lotnicza w lesie na terenie Pod­

z iem n ie ,  rejon posterunku P. P. Wołk o w7 
pow. L.wow7. Mianowicie w7skulek  zderze­
nia się, spadły  dwu samoloty b p. lotni­

czego we Lwowie. W katastrofie  zabity  
został ppor.-obserwątor Zbyt kie wdez, r a ­
ny  odnieśli ppor.-obserwator \ \ iszom ir-  
ski i p i lo t-p lutonow y Berczyk. Ocalał 
sierżant Dębiński.

Czy na po Jej: biją ?
Dalszy ciąg piocesu o morderstwo Centnerszwera.

WARSZAWA, 5. 12. (Tel. w!.). Drugi
dzień procesu przeciw dom niem anym  
m ordercom bankiera  żydowskiego Cent- 
nerszw era rów nież obfitował u seti/.a<- 
ey jne  m om enty  jak clzicii pierwszy. O- 
b ruńcy  oskarżonych starali się w-ykazać, 
żc p rzy  zeznaniach w7 śledztwie policyj- 
ncni podsunięto oskarżonym  cy frę  30.000 
zb, k iore miały, stanow7ić tup, podczas gdy 
obecnie okazu je  się. że ofiarą  morderców7 
padło ty lko 10.000 zł. O brona  stoi na  s ta ­
nowisku, żc ż,aden z oskarżonych nie bę­
dzie s>ię p rzyznaw ał do wuększei sum y 
niż istotnie zagrabd.

Dram atyczny przebieg miało prze­
s łuchanie  S tab tholza, p rzec iw ko  k tó re m u  
w7ystąpila  obrona z w rnoskiem o areszto­
wanie go 2a pobicie w7 toku śledztw a po ­
licyjnego w7szystkich oskarżonych, Sąd 
po naradzie  postawni wniosek obrony od 
dalie, ale oświadczenie obrony wciągnąć 
do protokolu.

C h a rak te ry s ty czn y  przebieg miało 
przesłuchanie  św iadka w y w iadoyycy po­
licji. W pierw szym  momencie badan ia  
św nidka przew odnięzący zapy ta ł  czy wo 
bcc osł arżonyc li nie stosowano represy j. 
zyyracając p rzy tem  uyvagę, że nie musi 
•odpowie,! dcc na to pylnni%' ino to p y ta ­
nie śyyuadek zrobił nieokreślony ruch  rę- 

5ką  i nie nic mówił.
Prze wodn iu z ą e -y O d m  t w ;a pod o d ­

nowi Cęlżi?
św.: 1 ik. odmayy7iam.
Wów7czas s ta je  z ław y  osk. A ga ta  

Peciakóyyna i yv7oła: „Ten ze yvszy7stk ieh  
na |b i rd / ie i  mnie bił. On i ten m ały  W ój­
cik. Komisarz wszystko w idział iak mnie-, 
ciągnęl. za w ło sy ' Fo samo pow ta rza ją  
yy-izyscy oskarżeń' Podczas tego yyyyyia-' 
dow7ca Sakow icz u p a rc ie  milczy.

Punktem  k u lm in ac y jn y m  bvło ze­
znanie św iadka  osnarżenia na którego 
zeznaniach oparte  są cale oskarżenia, nie­
jakiego Kołtuna. Śwnadek ten obecnie wi- 
k ta  się w sy\7o;ch zeznaniach, przyczem  
wacika senzację w yw ołuje  fakt, że nie 
Kołtun zgłosił się na policji, lecz został 
przez policję aresztowany y\ związku z 
ślcdztyycm zam ordowania  Centnerszwc- 
ra. Następnie śyyiadek wyjaśnił, że p rze­
bieg rozmoyyy7 oskarżonych z Siańe/.y- 
kietn nie zakomunikoy\7al policji. A’, ro­
zmowie ic j m iędzy owiadklem a oskar­
żonymi mówiono o pewuiych p lanach  ra ­
bunku. Na py tan ie  przewodniczącego 
skąd policja mogia znać przebieg tej  ro­
zmoyyy, św iadek  nie umie dae  w7yjcśnień.

Wreszcie zbadano M ikoła ja  Greezyń- 
skiego. Świadek ten zezna!, że na p o lu j i  
jtpif badany7 na ten  temat, czy 11111 wiado- 
ma jest jak aś  rozmowa nnędzy  Kołtunem 
11 S tańczykiem. Kiedy świadek ośw iad­
czył. że nic nie wie, W urzędzie śled­
czym  jeden  z  wywiadoro^óro kopnął gos a 
drugi uderzy ł  go tń ]>lecy iak,  że m usiał 
zeziuiv co chcieli. G d y  yv urzędzie  śled­
czym sp sano protokół, zażądał odczyta­
nia  go, a po przeezydaniu powuedział. że 
z treśc ią protokołu się nie zgadza. W tedy  
uderzono Świadka poczem oświadczył: 
..róbcie co chciecie, ja  podpiszę naw et na 
śmierć."

Trzeb.eg tego procesu budzi ze wzglę- 
cłu na jego incydenty7 niesłychane zam- 
teresowanie w  stolicy. W zw iązku z 
twierdzeniem oskarżonych, że stosowalno 
wobec nich tortury w7 dochodzeniach po- 
! icv jny ,-h. 11'ck tore  dzienniki wmrszaw- 
s k i ; żąda ją f arow ego u karan ia  winnych, 
o ile w7 tscli dochodzeniach jest choć 
cząstka p raw dy .

Rodzina popełniła i  samobdj^wo.
W strząsa jądy  d ram a t  rodzinny7 ro ­

z eg ra ł  się przed k Iku dniam i w W ied­
n iu  47-Ietniego budoyyniczego i a rc ln- 
tek ta  Ludw ika Lnglischa. m ieszk a jące ­
g o  z ż iną  ■ 84-letnim teściem. W szyst 
ko t ro je  znaleziono ztm u tych . śm ie r te l­
n ie  gazem Popełn ili  oni za w spólnem  
porozum ien iem  sam obójs tw o , k tórego  
p rzy c z y n ą  były  op łukane  s tosunki ma- 
te r ja ln e .  O sta tn io  żyli przeyyażnie z za­

s taw ian ia  rozm aitych  przedm iotów.
Fnglisch^ k ló ry  b y ł  rów nocześnie  

ad m in is t ra to re m  kam ien icy , pozostaw ił 
yv n a jw ię k sz y m  po rząd k u  zapiski, od­
noszące się do sp ła ty  czynszów przez  
poiszczególnyoh lokato rów . R achunki, 
do tyczące  kom ornego  k a ż d e j  p a r t j i  lo­
katorów , były um ieszczone w oddziel- 
ny7cli kope rtach  z nap isanym i na nich 
num eram i drzwi.

damach morderczy aktora.
Przed sądem w- W eis (A ust r ja)

rozpoczął się proces p rzec iw  wuedcń- 
sk ie inu  ak to row i, Kurtow i D aehnow i, 
k tó ry  31.1 s ierpnm  pięcioma str/.alami 
z rewolw7eru  zranił ciężko sw ą k o ch an ­
kę, rów nież  ak to rk ę ,  G re tę  Maren.

D aehrt poznał G re tę  jeszcze przed  
p ó ł to ra  rok iem  w  p e w n y m  lokalu  noc­
nym gdzie yvystępowała ja k o  girls. Za­
k ocha ł  się w  n ie j ,  a  widząc, że otoczenie 
w  ja k ie m  Się ona z n a jd u je ,  ywpływa na 
n ią  lem oralizu  jąco. zab ra ł  ją  s tam tąd  
i p o d ją ł  się w y k sz ta łc en ia  j e j  na a k to r ­
kę. puczem znalazła  engagem en t w  te a ­
trze . S tosunki m iędzy mmi popsu ty  się 
od czasu, gdy  G re ta  zaangażow ana  zo­
s ta ła  do tea tru  w  zdrojowusku łschl. 
D a e h n  dow iedzia ł  się, że u t rz y m u je  za.- 
żyuy s tosunek  z j e d n y m  z g łów nych  r e ­
d a k to ró w  „N eues W iener J o u rn a l“ , 
N agelstockiem .

P ew nego  dnia p rz y b y ł  n iespodzie­
w an ie  do Ischlu  i tu po rozm ow ie z G re- 
tą  pod  wypływem zazdrości i rozpaczy  
oddał do n ie j  5 s trzałów , k tó re  na

W p a ź d z ie rn ik u  z a p ro te s to w an o  o- 
gó lem  448.984 w e p j  n a  sum ę 114.853.000 
.d. \, po iów m aniu  z w rześn iem  r. b  l ic z ­
bą w e k s l i  z w ię k s z y ła  .się o ? pr oc&a s u ­
m a  z ło tych  o 12.1 proc. śu i i iy  z a p ro te s to ­
w a n y c h  weksli  n a  js iln iej wzrosły7 w  w7oj. 
w schód niHi zacliodnicłi — po  18.3 proc. 
o raz  c e n tr a l iw e h  — t()ż£ p roc .-N ajs łabszy ' 
yezrost w y k a z u ją  woj*-w ó d / t w a  p o łu d n io ­
w e — 8.9 p ro c

; .v

W w iększych centrach przem ysKwo- 
handłow7ych sum y zaprotestowranych 
weksli w zrosły . w7 Białym stoku -— 41.2 
proc., wc Lw o\ ie — 29.1 proc., Wilnie — 
12.8 proc., Poznaniu  — 11.6 proc., 1 w 
W arszawie — 10.4 proc. Zmniejszyły- się 
zaś: w7 Katowicach — 9.4 proc., Krako 
wie -— 4.4 proc. i Lodzi 3.3 proc 

— o —

, , M A R Y S 1 £ M K A “  c z i ś  p r e * k e r  a .„ K O P E R N I K "
W  tym se z o n ie  nie b y ło  je s z c z e  tak p ię k n e g o  fómu ja k im  je s t :

Naj.ciększe rosyjskie 100% a rey iz ic lo  
d ź w i ę k o w eHAS TANO w7 16 aktach. U s łv s /\m v  
najpiękniejsze cygańskie rom anse  jak 

Oczy Czarne" „P .jm y zdrowie", a przepiękny głoś A N ^ Y  r tA Y  W O l t S  
zachwyci i oczaruje wszystkich ANNA M \Y  WONG przyw ita  publiczność
^  lęzykll p ilsklill. O jjodz. 3 -msj w s tę p u  a.ż d o  o d w o h u i i t i  n ie  w  zn;*..:

Mord w« iifiis.
T r a t  o d i a  l u n a h k a .

Niczycykła tragedja  rozegrała się yv 
ostainieh dniach  yv Noycyun Jorku. J^e- 
Y.ien młody7 człoyvTick yvc śnie somnahn- 
bcznym  dokonał m ordu  a ponadto  po ­
pełni! d w a  zam achy  mordercze, na szczę­
ście udaremnione.

(Oto 28-lciiii Michał Filoza, którego 
rodzice, z ! bszpan ji przenieśli się do Am e­
ryki, gdzie dorobib się zna< znego m a j ą t ­
ku, od dłuższego czasu popada  yv stan 
somnnbuliezny. Nagle zry w a się w nocy- 
7. łóżka i nie zda jąc  sobie sprawTy z tego, 
< 0  czy7iii, w ykonu je  najkarkołom niejsze  
kaw a ły  akrobatyczne; yyyjazi na płaski 
dach dw udziebiopiątrowego domu. D o ­
sta je  się tam  przez komin pieca, a stam 
iąd wraca jakiemś okienkiem  yv dacliu. 
Rodzice doty7cłiczasi<nic •« tern riv7 y\7ie- 
dzicli, bo Liloza sy piał yv odległym od 
nich pokoju.

Razu jednego spostrzegli tego akro- 
liatę robotnicy7, k tó rzy  w7 nocy pracowali 
na idicy. Sądząc, że to yvhimy7yvacz, yve- 
zwali policją, ale s tó jkowi zorjentowali 
się, że ma się do czynienia  z lunatykiem , 
ściągnięto go yvięc p rzy  odpoyviedniej o- 
strożności. Dopiero yetedy rodzice dowie­
dzieli się o stanie sy7na. O dtąd  zostayvał 
pod nadzorem, ale yvkrótce zaczęto go 
m vażać za wyleczonego.

Ale niedługo potem ycydarzył się

drugi ejuzod Jednej nocy Miclud i 
z n a l a z ł  się ro p y j a m i e  l o ś r ó d  n m  -i.-e!  
s p a c e r o i o i c y . ó m  i a u to m o i> i ! i .  W z i p <  g 1 
za obłąkańca  j od.stayviono do juKwji, 
s tąd  do (!omu oliląkanych. i 11 s tw ierdzo­
no, żc jest umysłowo zdrów, /n u w u  pcz 
tym  p rzy k ry m  w ypadku  roztoczono nad 
nim nadzór, aż po dwóch miesiącach 
znóv „stwierdzono . że zupełnie jest 
zdrów i kontroli dalszej nie potr -.obuje.

i biHglogo tygodnia nastąpiła recy 
dvwn. / c :  cal się nocą z łóżka, poeh w y - 
ci! w sianie somnabulicznej bezprzytom  
ności brzy tw ę, leżącą na stoliku i w nje- 
w y ja  śniony sposób dostał się do sypiidn 

;'sw7ego p rzybranego  b ra ta  S aG a lo ia  de 
1 lali. l e n  os ta tn1 obudził pod wply 
w7eni jego krokóyy', rozpdcżęla się międzi 
n im  straszna w alka, w czasie której lu ­
n a ty k  zadid szesnastoleinnunu chłopcu  
k d k a  ■ śm ierte lnych  ran brzy tw ą .  Na 
k rzyk  jego z sypialni swej przybiegła 
m atka  i siostra. Filoza, n iep rzy tom ny  
piero ojcu nieszczęśnika udało się wy­
drzeć mu z rąk  brzytw ę i ub*£w}adnić go 

Na policji b iedak  zeznawał, że nie 
wie, j a k  doszło do tych strasznych rze 
czy7, spał przei też yv sw7o jem łóżku i i hy 
ba wre śnie dokonał tych  zbrodni.

M łodziutki S a h a to r  dc HaiJ zmar 
na  sku tek  ran zadanych  11111 przez b ra ta

Sprawa dr. Tomaszewskiego.
Piąty dzień rozprawy

szczęście n ie  okaza ły  się śm ierte lne . 
G re ta  \ f a r e n  w y zd ro w ia ła  ju z  obecnie  
i s ta je  j a k o  św iadek  przed  sadem.

W t ra k c ie  rozprayvy; Daełin  zeznał, 
że od czasu, gdy  dow iedzia ł się o  z d ra ­
dzie u kochanej ,

upija ł sie  codziennie ycieczorem
y\r W iedn iu  do nicprzyTomności. Rów­
nież yv dniu  liry ty czn y m  przed  yvyjaz- 
dem  do Ischlu yvypił pó ł to ra  litra  ko­
n iaku .

Zastępco s tro n y  poszkodow anej dr. 
Kliiger skierowaił do oskarżonego p a rę  
pyta .i ,  k tó re  dop row adz iły  do o s tre j  
scys ji.

— C zy  to  prawula, że w  czasie, k ie ­
dy p an  obcował z panną  M aren, u t r z y ­
m yw ał pan  rów nież  stosunek  z inna  
dam ą?

O sk.:  W łaśn ie  w7tedy  zerw7a.lem z 
nią, a b y  pozosta p rz y  G rec ie  Maren. 
W ięce j  i u m ar łe j  n ie  chcę tu  mówić.

(D otyczy  to a k to rk i  ro sy jsk ie j ,  Ta- 
t ju n y  L ub iń sk ie j ,  k tó ra  16 uh. mies. po­
pełniła  sam obójs tw o  — w7edług  k rążą -

/c z u a n m  św iadka  l lassm ana , szofe­
ra dra l omarszewss iego, ograniczają  się 
do 1 wicrdzciiia, opartego na osobisty7ch 
w-ymirzeiiidch Zamorskiego, że tenże po­
pełnił zamach samobójczy

1 hissman miał pewnego razu  zapy tać  
Zamorskiego dlaczego ten tak  kiepsko do 
siebie strzelał. Zamorski wm łv  odoowie- 
dAal ..Na drugi raz  zrobię to lep ie j“ . 
Skonfrouiowumy św iadek  Uassman z Za­
morskim przeczy kaieg'oryc/nie, jakoby7 
u d a w a ł  się kiedykolwnem w rozmowy7 
z szoferem.

Z.e/nania p. Gajerowmj. m atki Szam- 
brow7skiej, do rozp raw y  nie ciekaw7ego 
nie wnoszą.

W dalszym ciągu ze /na  je jak o  św ia­
dek córka pp. Szambrowskich Irena, 11 
czenica 7 k h o y  zau ladu  Olgi F iłip j /  ze­
znań je j  w ym ka, że Zamorskiego poznała 
w r. i 928, a dr. I . w7 r. 1924. O d  dr. T.

p rezen t\  w rożn>ch oka­
zjach. 1 Przeczy jak o b y  Zamorski mów ł

je j  k iedykolw iek o samobójstw ie, w dw a 
dni po wry p a d k u  odw7iedz;w szy Zam or­
skiego w szpitalu , dowiedziała się że po ­
strzelono go, kto — Zamorski nie chciał
je j  w yjaw ić . N a tern rozpraw ę odroczono 
do dn ia  następnego.

Na w7stępie  dzis ie jsze j  ro z p ra w y  o- 
b rońea  oskarżonego ir. < iir t le r  posta- 
v ił w niosek  o zw rócenie się  do szkoły  
o lKarskie m arynark i. In  p rzysłano  cwi 
deneje Zamorskiego, z k tó re j  możnaby 
w yc iągnąi w nioski dotyczące jego osobv

W nioskowi tem u sjirzeciwił s e p iok 
Laniowsł i.

Po dyskusji , k tó ra  w ,7w i rżała się 
między obroną, a p rokura torem , stanęło 
na  tern, że postanowiono się zw róaić V  
szkoły m ary n a rk i  o ewidencję Zamor 
skiego.

N astępnie  zeznaw ał jak o  śwnadek. 
dr. Asohkenazy, odnośnie do sprze \ ’e- 
w'ierz.on> eh weksli llolz.wcierów pr ez 
dr. T.

Za wyztfawrt na pojedynek 
oficer skazany na 4 tygodnie 

aresztu.. i ,

■ W  1.

LÓ D/. 'Tzed sąd('m wojskow7ym w 
d lodzi stanął por. Cli .bimak z 28 pułku

strzelców kaniow skich, oskarżony o w y  
zwanie na po jedynek  swego kolegi pul 
kowego, por. blorodysLiego.

Sąd  skazał oskarżonego n r 4 tyginl 
nie aresztu , uwzględrur jąc  jego dobrą 
opiu ję  oraz odznaczenie krz.YŻein walecz- 
nvcfr
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REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
1 ćąłek 7.30 „K ord jan  .
S ib u ta  3.30 „H alka"  (dla młodz. sy.kołn.). 
"abola  7.30 ...Fiolek z M onimartrc".
Nfi l /iela  3.30 „Domek trzech d ,;e\vcząt."- 
. .e d z e ła  7.30 „K ordjan". 
i mńedziałek 3.30 „M anew ry jesienne".
I'oaiedziałek 7.30 „Aida .

TEATR NOW OŚCI.
Piątek 7.30 „D zw ony z Crsrxiepjilc“ . 
boDot-i 7.30 „D orota Angermanu".
N e d ^ e la  3A0 „Dorota Angcrnjami".
N cdziela 7.30 „D zw ojiy 'z  ( orneviJlo". 
Poaierlziałelc 3.30 „D /ieh iy  w >jah 

S/.vcejk .

niitnecfzia&K 7.30 „Dorota 'TAngerm inn"

TEATR MAŁY.
Piątek  7 30 „P e rfu m y  mojej żony’1. 
Sah o ia  7.30 „P e rfum y  m ojej  ̂ n n  v". 
Nte.lzlela 3.30 „Pierwsza pani Selby 
N edzćcła 7.30 „P e rfum \ mojej /ouy". 
i G .ńedziałek 7.30 „Wieczne p jó ro '

TEATR NOW OŚCI.
Sobota o 4 popoł. B ajka  dla dzieci 

z św. Ałikołajem. ,
Sobota o 7.30 „ O p ie k u j  się A m ełją" . 

— o—
W RECENZ fI Z  „K O R D  JANA" za- 

s.dp k i lka  pom yłek dziennikarskich. 1 tak  
w izpalcie 1. przedostatn ie  zdaino od do- 
1 1 ma brzmieć: Naraz  przez, istnienie... 
p  ■ "e:; r uszę narodową:  w szpalcie 3. w 
zcGpj i ostał niem od dołu: ...tok w y d a ­
rzę/('.‘stosownie połączonych elern wydo- 
b rcia ma.\iintim p lastyk i d ram atyczne j  
(i1 uprzystępnien ia  utworu .

APARA T EOTOGRAKfCŻ. W  LU­
PKA I SPRYCIARZA. Jan  Ziomek b la ­
ch irz. z,am. p rzy  ul. Janowskiej 48. do ­
niósł policja, że w czasie jego nieobce ilo­
ść w m ieszkaniu przyszedł iakiś osob- 
mk, k tó ry  przedstaw iw szy się jako ko­
le ra p rac u jąc y  razem z nim w yłudził od 
b ra tu  donoszącego apara t  fo tograliczny 
w ra;: z  kliszami, wartości 430 zł.

BAL SKoRY, wartości 500 z! skradł 
jak iś  zuchwały  rzezimieszek z au ta  na 
i 'l odę B enedykta  Nowakowskiego, min. 
w Brzeżanach.

W ŁAM ANIA T KRADZIEŻE. Ju l ja n  
Zdoski, zam. p rzy  ul. Sakrarneniek 14, 
doniósł policji, że wcz.oraj w ieczór w ła ­
m ał się jak iś  osobnik do jegó m ieszka­
nia, skąd skradł srebrny zegarek „O m e­
ga". kaw ałek  złota dentystycznego, pier­
ścionek złoty damski, akcję  Banku Pol 
sk ego, 2 sztuczki płó tna białego,' 'szal 
j( łw abny, oraz a p a ra f  fotograliczny. 
S koda wynosi 560 zł. Sala Schneider do- 
u osia o kradzieży firanek, czeków, oraz 
We ksii, na łączną kwotę 4.500 zl., na 
szkodę l irm y  Laufera  p rzy  ul. Kaźmię- 
tzow skiej 15.
M iesiącw ię7ienm  z zaw ieszeniem  za spo- 
Jiczkowame.

Znaną b y ła  w  ub. ro k u  sp raw a, gdy  
j ta  Zgrom adzeniu  Naucz. SzJ ół W yższ. 
w  dti. 5 czerw ca  b. r  prof. dr  M Ged- 
royó spoKczkuwał n. Sośm ckiego. Na 
d rug i  dzień po tym  w y p a d k u  do m iesz­
ka ni t prof. G ed royć ia  p rzysz ło  2-ch mło- 
-ly'• li htdzi. ju k  późn ie j  okazało  się syn  
p. Sowieckiego Kazim ierz  i b r a t  jego  cio­
teczny  Mai ran K ryszta łow icz . Młodzi cl 
ludzie isilowali pobić  w te d y  prof. G e- 
•Iroyeia, fi rmweł K a /anuerz  Sosnicki 
d w u k ro tn ie  go spoliczkow ał W tedy to 
prof. G ed royć  dla  p o s t ia c b u  strzelił, r a ­
niąc Sośnickiego K az im ierza  w  nogę.

W czo ra j  na  ro zp raw ie  sąd skazo! 
prof. G edroycU  na  m iesiąc a re sz tu  z za­
w ieszeniem  k a ry  n a  dw a lata, za p rz e ­
kroczenie  o b ro n y  koniecznej

ARESZT OWA NI A. W czoraj zostab 
i ind/oni w areszcie: S łan isław  Wójcik 
, i u lowane w łam anie  do m ieszkania 
' huliny D ąbrow skiej p rzy ul. Małec- 
I ego 4 \  nuta z ja  Matyez, oraz Anna 

robol za kradzież pugilaresu na szkodę 
zii m ta [Jniaiyckiego z Umnej Wódy, 

’ 'ichał Skryng ier  i Helena /b o ro w sk a  
j ko poszukiw ani za kradzieże, Sełomon

Rasser za jazdę  koleją bez biletu, oraz 
I ly fk a  K atz  za włóczęgostwo.

BIELIZNA D O  A G N O SK O W A N IA  
W POLIC. II. W czoraj na placu Solskich 
p rzy trzym ano  Ilka  WóJifcijecfiłegi) w 
chwili, gdy  sprzedaw ał 8 koszul, parę  ka- 
łeso.n, 2 m arynark i ,  kamizelkę, k raw at,  
ręłuiwrczki. oraz oknłary. R zeczy 'te  zde- 
ponowano w policji jako  n a jp ra w d o p o ­
dobniej pochodzące z kradzieży.

RO ZTA RG N IEN I. Książeczki Kas 
Chorych, oraz inne dokum enty ,:zguhili  
Kazim iera  Szpnnerow ua i Józef Zoref, 
legitym ację kolejową zgubiła Ksawera 
Gorgon, zaś inne dokum en ty  osobiste 
zgubili Józef Kopynicki, Józef Bohdan, 
Kazimierz S rodu ls ł i  i Włodzimierz
Zań ko

BIU R O  T A N IE J SŁUŻBY Komitetu 
„R a tu jm y  Dziecko poleca m atki  z  ute- 
nioirdejami na służące za utrzL/manie. 
Pensje miesięczną w ypłaca  Komitet. 
Zgłoszenia codziennie między 9— 10.30 ul. 
S k rz y ń sk :ego t8 f p.

ŚMIERĆ’ O D  KULT ZAMIAST P IE ­
NIĘDZY. Zygmunt Reif (G ródecki 67) 
ma d łużnika  o bojowem usposobieniu, 
Eudw ka Solika, znjn. p rzy  ul Bojowej. 
Wczoraj przedpołudniem  gdy Rei!’ z; a wił 
się w mieszkaniu Solika w raz  z egzeku­
torem sądow ym  ‘by odebrać swój d łu g '  
lub zafarbow ać rzeczy, Solik uderzy ł gzi 
ręka w pierś i zagrozii mu rewolwerem.
0  swvch kłopotach Reif rozpowiedział 
w policji.

CZYJ J T T O \ ,  PA PIE R O S Y  I T A ­
BAKA?'. Przed kilku dniami skradziono 
w R ynko pakunek , z a w ie ra Tący 40 p a ­
czek tyłom’u średniego, 800 sztuk p.ipie1- 
rosów, 6 paczek ialiaki. Poszkodowany, 
zdaje  się mieszkan ce z p ro w in e ” . może 
tytoń (“ ii otlebrać w W ydziale śledczym 
P. P.

Z D E PO N O W A N O : w 111 kom isarja- 
eie PP. v»orek z lar ią  b u łk ą  o w adze 25. 
kg., k tó ry  porzucił jakiś osobnik na pj. 
swe Teodora, oraz 9 LsYiżck porzuconych 
pod parkanem  realności p rzy  p i . ’Bene­
dyk tyńsk im . I tó r e  zchnonował W|!ad. 
Bielawski. W  JV komis, zdeponowano l e ­
gitym ację  na nazwisko M. Faliszewskiej, 
zaś w  II komis, zdeponowano 9 kluczy*- 
znalezione w ul Gródeckiej.

D E M O N S T R A C JA  W  SZKOLE.
' Wcz.oraj w nocy po w yw arzen iu  drzwi
1 okien closiali się jacyś  ąsobinoy do szko­
ły w S/czercu, kolo tw ć w a ,  gdzie znisz­
czyli po r tre ty  Prezyden ta  Państw a i go­
dła  państwowe. Na tab licy  napisali de­
m onstranci: „Lachy za San, In U kra ina ,  
w ypuśc i^  la c h a ."  Należy dodać, że Iw an

Saeh został a resz tow any za i .sdowane 
pod palenie ze względów politycznych 
dom Michała Chomimi w O stiow iu. kolo 
Lwowa.

(POSTRZELONY PRZEZ PO Lf- 
C JA N  TA W Nisku posterunkowy F ran ­
ciszek Maszezak, pokazu jąc  rewolwer 
oglądaczowi byd ła  Wojciechowa Mierz­
wie, spowodow ał strzał, p rzyczem  po- 
strzelił go w udo. W stanie-groźnym od­
wieziono zranionego do szpitala w Ja ro ­
sławom

ŚW IATOWY RYNEK OBNIŻYŁ C E ­
NY NA SUROW CE. Z arysow U ąea się on 
dłuższego czasu znaczna zniżka su row ­
ców wełnianych jest już  d / ś  faktem. W 
iym sinnie  rzeczy poczyniła też tu-ma A. 
YćiPels, S k łady  teksty lne w-e Lwowie, ul. 
Rulewskiego 7, bardzo korzystne zakupy  
w prost we fab rykach  Bielskich wszelkie­
go icd z a ju  m aicrju lów  w ełn ianych  a 
tern sUmem obniżyła znacznie ceny.

f i rm a  WiKels, Lwów, Rr.ic; ,vsk!ego 
7. prowadzi, jak  eloh chczas. w uióhće z 
ukwmhfiJcoeeaną hu liow ą siłą krawTec- 
ką, salon k raw iec tw a męskiego i w yko­
nuje  wykwńnlną garderobę męską, jak  
ubrania; w ierzchy łu trzaue  i ragdany dn 
m iarv , biorąc pełną .gwarancję za pun k -  
tiiatne i solidne esykonar.ie.

Dla reklamy^ do,starczamy obecnie 
uiirania męskie w ceni zł. 150.— i raghiny 
z pierw-szorzędnych mat( i jałów po zl. 
160.—.

— o —

0  przełam anie stagnacji na rynku  
handlow ym .

Celem  ożywTema ruchu  hand low ego  
w mieście’, p ro je k to w a n y  jest, j a k  dow ia ­
d u je m y  się z au ten tycznego  źródhi. z in i­
c ja ły  w y T a rg ó w  W schodnich, u rząd ze ­
nie w Okresie z akupów  gw iazdkow ych , 
zbiorowmj. p rzedśw ią teczne j  sp rzed aży  
fov.T. 1’ó’w. / a d a n ie m  t e j  im p re zy  będzie  
wzmóc za in teresow an ie , f re k w e n c ję  i 
popy t u  k u p u ją c e j  publiczności w spó l­
nym  i so lida rnym  w ysiłk iem  m ie jscow e­
go kupiectwui, k tó re  pod w płvw em  obe­
cnej sy tuac j i  gospodarczej odczuw a do- 
L v i i w i e  pow-ślz-ecliny: zastó j  w  in te resach
1 obrotach O k az  jna  sprzedaży  z o rgan i­
zow ana w ram gch  tego zb iorow ego 
przedsięw zięcia , odbyw ać  się będzie  w  
dw-ojakiej formie: bądź to w e  wdasnych 
indyw idualnyeh  lokalach  sk lepovrych  
firm. k tó re  p rzy s tę p u ją c ;  do udz ia łu  w  
niej, godzą się zasadniczo na udz ie lan ie  
k u p u ją c y m  znacznego opustu  od cen, 
b ą d /  to zbiorowo pi zez zbywalnie w szy ­
stkich a r tykułów 7 \\'e w spólnym  aa ten 
cel. w- C en tra lnym  pi nkcie m iasta  odpo­
w iednio  obranym , lokalu w ystaw ow ym . 
Znaczna ilość zgłoszeń, k tó re  dotychczas 
ju ż  n a p ły n ę ły  do b iu ra  T argów  W schod­
nich ze s trony  na jj iow ażn ie jszych  firm, 
św iadczy  dob itn ie  o p rak tyeznośc i  i ce­
lowości ta k  a k tua lnego  w obecne j  kon- 
ju n k i i i r z e  przedsięw zięcia, k tó re  w sfe­
rach k u p ieck ich  spotkało  się z żyw ym  
aplauzem .

U N d '  A A Z N I  \ M  k s i ą ż e r ,  kę w o j s k o u  ą r o c z  189 6  
w y s a i  '  i . j i ą  , i . - e i  P. !<. U St ryj  n.-i •rav,>Ais.bo M c f s  
Jór^f .

Oiiesserafe.

k i s z o n e ,  kulnp,  w  b e c z u ł k a c h  o k o ł o  5 k g  za 13 zl ,  
m a r y n o w a n e  z a  16  z ł ,  g r z y b y  s> s z o n e ,  ł a d n e  p o  
12 zł .  z a  1 f c gH b r y n d z ę  p r a w d z i w i e  o w c z ą  w  b e ­
c z u ł k a c h  5 k g  za  13  zł . ,  g o g o d z e  b r u ż n i c e  s m a ż o n e  
z  c u k r e m  5 kg .  z a  16 zł.  w y s y ł a  f r a n c o  z a  p o b r a ­

n i e m  p o c z t o w e m

P  \  U  K  k  S  S T U P O R

s C o s ó  s  U .  w t n ł o m ^ j S .

/

S p . M kh  k r e d y  t o w a  w  Ś i i j ż u  S ł o w a r z ; ,  
s z y n i e  z, o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą  w l j kw i d a c j i  \ vv \  \vn 
n m i e j s z e m  w i e r z y  c i c .  i S p ó J k i  d o  z g ł o s z e n i u  
s w y b  rosz . czLU w z . e c . ą gu  i’o k n  o d  dr . iw 
d z i s i e j s z e g o  n a  r ę c e  l i k w i d a t o r ó w .

Busk, dnia 3 g rudn ia  1930.
M o s e s  M a j e r  Mass. M a r k u s  S c h i m e l m a n .

Beriscli Schorr.

OGLCWZEiNJE !
Zw yczajne  ogólne zgromadzenie 

czfonków Spółdzielni jmżyczkowcj „W ła­
sna pomoc” w  G linianach, stown zarej. 
z pgr. poręką — w hhw idacji — odbę­
dzie się dnia 21 g rudn ia  1930 o gNkłz. 5 
popołudniu  w domu likw idato ra  p. ILn- 
kasa Nndłera z nas tępu jącym  porząd 
kiem  dziennym :

ł) Sprawozdane „irziidu liltwida- 
evjneeo z czYnności i racłiunktnv za łuta 
1926--1927, 1928 i 1929, oraz przy jęcie  
tegoż do ysiadotności. 2) V niosek Bady 
Niuizorcz.ej o udzielenie Zarządowa 
liksyid abso łu to rjum  z Czynności i r a ­
chunków  za powyższy* czas. 3) Wnioski 
członków.

Zauważa się, że sp raw ozdam a oraz 
lulans stow arzyszenia  wyłożone są w7 bin- 
rze spółdzielni celem wolnego przeglądu 
dla członków. . ,

G lin iany, dn ia  1 g rudn ia  1930. 
Zarząd likwidacyjny. SpólłU pożyczko­
we; „W łasna pnmoe“ w ( .-limanach, siowa 
zarej. z ogr. poręką  — w7 liiiwidaeji.

Pinkas Ńadler. Izrael bander
Godeł Scldum per.

Oriol cu [ł  je?( i-ieiii.łrgrrą i ro-  
reryeif,  nie r  Idąc różnicy di:' p!c’, 
wieku i st:e u .B Ss i  nnljeny !u3/i — 
Przy zwalczaniu cherób płucnych 
i brOnchltu, uporczywego, męczącego 

kaszlu i t. p stosują pp. lekarze

G/y-ECKitiGO, 
który, ułałwinjąc wydzielanie się plwo­
ciny, wzmacnia organizm i samopo­
czucie clr rego, oraz powiększa wagę 

ciała i usuwa kaszeł 
Używa się za pfoiadą leKarza 

S P R Z E D A J Ą  A R  TEK! .

o t -  x v r w i  aoo S v * n c > « ś b e h : r v s

Za 1 wiersz m /m  l szpaltowy gzez. 37 n/m  za te K s te m ....................................................—.16 gr.
„ „  „ » »  ,  „ 7 4 ,  n a d e s ł a n e   — .40 „

„ „ „ w  tekście, k r o m k a ..................................— .70 „
» » - , » P° k m n ic e ................................... -  .66 „

„ „ „ n a  l» z e j  s t r o n i e ......................................— .80 „n  w

Cała strona za te k ste m ............................
Pół s tr o n y ........................................................
Ćwierć s t r o n y ............................................
Cała struna w t e k ś c i e .............................
Ca/a pierwsza strona pod nag/ówkiem

• 0 0 - —  z l

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  o J?B*/« d r  o  i  » !■
■ m .

. 2 5 0  —  „

'

1 0 0 0  -  „ T

*

l iodaktor  odp. JULJAN RYCHU^WSKI. Nakładem Ludowego Spółdzielczego Towarzystwa W ydawniczego we Lwowie. Druk.  A Gojuwiczyóskiego,  Lwów, Kopernika 20, tel. 28-18


